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stałe zajęcie, to j(Tż tylko mrzonka, a 
niekiedy nieziszczalne marzeniem
kończące się często tern — co bę­
dzie jutro? Zwiększa się jeszcze to 
niedomaganie gdy młodociany wywo­
dzi się z rodziny, w której zarówno
ojciec j$k.j pozostali członkowie są 
bezrobotni. Wtedy nietylko marnieje 
wskutek własnego — braku pracy, ale 
dołączają się wszystkie skutki ujemne, 
jakie przez bezrobocie, podupadłe lub 
zburzone życie rodzimie, ze sobą przy­
nosi. Potwierdza to jedno z licznych 
zeznań młodocianych- „Muszę przyz­
nać, że dom rodzinny, był dla mnie 
świetną szkołą. Wszystkom poznał — 
nędzę, kłopoty z rodzeństwem, bez­
robocie i zupełne nieliczenie się z
moralnością11.

Jakkolwiek poznamy rezultat bez­
robocia wśród młodocianych dopiero 
w przyszłości, to jednak dziś jliż m o­
żemy zaobserwować, że przez usta­
wiczne „św iętowanie“ liczni zupełnie 
utracili ochotę do pracy, niektórzy 
nie ukrywają tego stanu. Drogą wyjś­
cia z tej beznadziejnej monotonii s ta­
je się często przestępstwo, a u dziew­
cząt prostytucja. Tym  sposobem prze­
cież łatwo zdobywa się pieniądze, i 
użyje się przynajmniej tego wszyst­
kiego co inni. W fazach początko­
wych bezrobocia młodociany przece­
nia swe siły. Sądzi np., że zapoznając 
się już za młodu z sztuką głodowania 
człowiek nie lęka się tak nędzy jak 
inni. Wnet jednak runą takie i t p. 
przypuszczenia ustępując miejsca nie­
zdrowej rezygnacji, jakiejś martwocie. 
Nie zna wtedy młodociany ani entuz­

jazmu, ani wesołości, prjfjSn.ieii i ma­
rzeń właściwych temu wiekowi. Wy- 
rzek ijąc się z konieczności niezbęd­
nych środków utrzymania, obniża za­
razem swe siły: życiowe. Fakt ten u- 
jemnie wpływa na jego psychikę, 
przygniata ją ciężarem bezwzględnego 
realizmu życia. W takich warunkach 
młodociani przedwcześnie dojrzewają 
duchowo, nie zaznając beztroskiego 
okresu młodzieńczego, szybko nieraz 
— powiększają tragiczne szeregi „mło­
dych starców".

Lekkiem tego stanu odprężeniem są 
dlań organizacje młodzieży czy to re ­
ligijne, czy zawodowe, sportowe lub 
polityczne. Gorszy jest może los nie. 
należących do żadnej organizacji, a 
pozbawionych należytej opieki domu 
rodzinnego. Często nie wiedzą oni, 
gdzie i jak swój czas spędzać? Cha- 
rakterysterystyczną jest skarga jedne­
go z nich. „Często chodzę do 11 lub 
12 po ulicy. Sprzykrzyło mi się już 
wszystko. Znam przecież już wszyst­
kie twarze i dokładnie każde okno 
wystawowe. Nawet przy niepogodzie 
muszę chodzić po ulicy, bo łóżko m o ­
je dopiero o 10-tej jest wolne. Do te­
go czasu śpi w niem kto inny“.

Organizacje młodzieży oddać mogą 
pewne usługi i wywierać dobroczyn­
ny w pływ ) moralny. Ale trzeba liczyć 
się z tern, że młodzież można pozys­
kać dla pięknych idei, ule również 
pociągnąć ją mogą demagogiczne has­
ła organizacyj komunistycznych.

Dlatego się wydaje, najlepszą drogą, 
wyjścia z niebezpiecznej sytuacji, to 
przydzielenie beziobotnej młodzieży


